
1 6 Warszawa. Wtorek £  Stycznia Rok 1859.
Dranamer&cyjna n& 

W ik ę  W iadomości Kra)o- 
Vc.» i ZaijrauicznvcQ. wvno- 

w W arszaw ie rocznie: 
**• 7. ton. 20 (zin. 48t; o) 
't t i ta im e  rs. 1 xoDieies 80 
%  12); miesięcznie jloo . <50 KRONIKA S0):

N a nrow incji w K ró lestw ie  
e r s ,  12 (z ip  

(z ip . 20V.
sa rs tw i 3

•Dłdtą ęo na ^owTńcl wKró- 
es^wie. z a^cianiemirs. 4 ro»
ezm ę.ino 1 invar 
oerw . v-. «.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
^>tro ŚŚ. K au u ta  K ró la  i H e n ry k a  B. B. B iu ra  ReaaŁcń przy  uiicv Kraaowakie-P rzeditue-  | Dziś rano  s topni zimna 2, wczoraj w poi. ciepła 2
Wachoa sionca  o j . 8 m .  1.— óaen. o g. 4 in. 21. | ście w dom u Ń ro  391. naprzeciw  Saskiego płaco. I W y so k o ść  w o d y  na  W iśle s tóp  4 cali 5.________

Z  P e te rsb u rg a , 25 g ru d n ia  (0  s ty c zn ia ) .
Z  Rozkazu C e s a r s k i e g o , na p o d d a n y c h  P ru s  

^ch rozciągnięte zostały  przywileje, nad an e  p o d ­
a n y m  Fraucuzkim , na zasadzie Igo art. t rak ta tu  
handlu i żeglugi, zaw artego  pomiędzy R oss ją  i 
Francją 2 (1 4 )  czerwca 1857 r. Na zasadzie tego 
fraktatu  p o d d a n iF ra n c u z c y  uwolnieni są, między 
^neini. od uiszczania n as tępnych  opłat, u s ta n o ­
wionych w obu sto licach  na korzyść d ochodów  
Miejskich uchw ałam i R ad y  P ań s tw a ,  Najwyżej 
2&twierdzonemi d. 7 kw ietnia  1820 i 13 kw ietn ia  
1823 r. 1) od  gości zagranicznych, po j e d e n  pro- 
c«nt od zadek la row anego  kapita łu  i 2) od k u p ­
ców przy jezdnych , przem ieszkujących w c h a ra k ­
terze cudzoziemców nie hand lu jący ch ,  m ających  
^  mieście w łasność n ie ru ch o m ą— od każdego  po 
^00 rubli assygn . (57 rs. 1 4 1/ .  kop.) rocznie. P o d ­
dani R ossy jscy  używ ać będą  ty ch  sam ych p rz y ­
wilejów w P russacb .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a jja ś n ie js z y  P a n , zgodnie z wnioskiem JO. 

Cięcia Nam iestn ika K rólestw a, N a jm ił o s c iw ie j  do- 
2vrolid. ra c z y ł  p rzebyw ającem u  w P ru s sa c b  w y- 
d iodcy  Po lsk iem u H en rykow i Lanckorońskiem u,  
Powrócić do K ró le s tw a  Polsk iego  na za sadach  
N a jw y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 (27) m aja  1856 r.

-— Czytamy w Czasie:
» W  ciągu czteromiesięcznego trw ania  w ys taw y  

starożytności w K rakow ie , to j ę s t  od dnia 11 
'vrześnia r. z. do 8go s tycznia r. b. zwiedziło tę 
Wystawę około osób 16,0(30. D o c h ó d  ogólny w y ­
kosił około 4000 złr. Z tego w y d an o  na  urządze- 
Qie w y s taw y , u trzymanie służby, kancela iję , opał, 
Przywóz przedm iotów  i t. d., a wreszcie na ry -  
8Unki i o d lew y  m ające  pozostać  na  w ła sn o ść T o -  
^ 'a rzystw a naukow ego, około 1500 złr. D ochód 
*atem czysty  wyniesie około 2500 złr. L iczby te 
8ą brane  w przypuszczeniu; szczegółowe bowiem 
8Prawozdanie oznaczy je  dokładnie. P raw ie  wszy- 
8tkie przedm ioty  ważniejsze zos ta ły  p rz e ry so w a ­
ne dla T o w a rz y s tw a  naukow ego, a oprócz

w y staw a  ta  dos ta rczy  wiele przedmiotu do p u ­
blikacji. Wiele ry su n k ó w  i akw arel z tej w y s ta ­
w y zbogaci „ W z o r y  sztuki średniowiecznej" hr. 
Przeźd/.ieckięgo; p. K aro l  B a je r  p rzysposab ia  Al­
bum fotograficzue, p. Dutkiewicz nagromadził ró ­
wnież wiele fotogratji, a prócz tego rysow ali  i 
malowali z w zorów  p p .  k tó ry ch  tu porządkiem 
abecad łow ym  wymieniamy: F lo r jau  Cynk, Leon 
D ębow ski, W a le ry  FJjasz, Gąsiorowski, Grygle- 
wski, Leopolski,  Ludw ik  Łepkowski, Matejko, 
SWierzyński, H e n ry k  W alter .  R edakc ją  kata logu  
krytycznego, do k tórego ju ż  w szystkie  materjaiy  
zebrane są  przez członków w y d z ia łu  archeologi-

nfc również trudniejszego czy może rzadszego, 
j a k  nauczać kogoś nie słowem, ale przykładem . 
T rzeb a  sięzaw sze  postaw ić  na miejscu tego kom u 
się daje nauki, zbadać  dobrze możliwy zakres 
je g o  działalności, p rzywieść sobie na pamięć te  
lub  owe warunki, k tórem i walczyć musi nie ju ż  
tam k o r re sp o n d en t  jak iś ,  ale całe w y ją tkow em u 
położeniu ulegle piśmiennictwo i wtenczas d o ­
piero pom yśleć o s topn iu  słuszności swoich za­
rzu tów  i o p raw dopodob ieńs tw ie  ich wykonania . 
Z tego s tanow iska  zap a tru jąc  się na pytania, 
k tóreśm y sobie na począ tku  listu założyli, nie na 
całe zapew ne, a przynajmniej nie na wszystkie

cznego, zajmuje się p. K a ro l  Rogawski. K ata log  i  jeg o  w obszerniejszym sensie  odcienia, będziemy
ten  ozdobiony będzie drzew orytam i
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fiorrespondencja  Mrouiki
K ijó w  d. S  s ty c z n ia  1S59  r.  

G dy tedy  przy pom ocy Bożej skończyliśm y 
szczęśliwie rok  zęszły, macie nas p raw o zapy tać ,  
jak ie  nam  on przyniósł  korzyści moralne, cośmy

wstanie  odpowiedzieć. R ó b m y  więc co się zrobić 
daje i m ówmy o tein. co nas  w oczy żywiej bije. 
A na czele tak ich  myśli leży niezaprzeczenie naj- 
pjerwsźa i na jw ażniejsza sp raw a, bo sp raw a  o- 
św iaty. T a  oświata, to w ypływ ające  z niej życie 
pełne obfitych na przyszłość rezu lta tów  w dzie­
dzinie um ysłowej, najw ydatniej  je s t  bezw ątpienia

tego

zdobyli na  polu wiedzy i doświadczenia, jak ie  się j ześrodkow ane  w mieście z k tó rego  piszę: tutaj
! obok  ty lu , tak zw anych  średnich nau k o w y ch  za ­

kładów, świetnieje nie ju ż  na  sam zakątek, ale na  
cały może obszar kraju  w szechnica, do której się 
zbiega młodzież co na jw y b rań sza  z gorącym  za­
pałem dla nauki, z zapasem  sił zd ro w y ch  i z kie­
runkiem z p o d  s trzech rodzinnych  wyniesionym, 
tu ta j  więc też te siły ro z rad za ją  się, i k rzepną i 
z tąd  przyszłe p lony no w y ch  um ysłow ych  zaso­
bów  mają w ypłynąć . Jeśli od cyfr s ta ty s ty cz ­
nych  k tó re  często wymowniej niż wszelkie ogólne 
myśli mówią, m am y p raw o przejść do wnioskow, 
k tó reb y  dały żywe św iadectw o o rozpow szech ­
niającej się oświacie, to te cyfry taki da ją  rezu lta t  
w 1358/9 naukow ym  roku: w ogóle je s t  w tej 
chwili w tu te jszym  uniw ersytecie  964 s tuden tów ; 
gdy  do tej liczby w officjalnym spisie pokazanej, 
doda łoby  się jeszcze tych  w szystkich , k tó rzy  
przez niedopełnienie jak ichkolw iek  formalności 
(jak np. n ieopłacenie w naznaczonym  terminie

w śró d  nas w yrodziły  myśli i czucia i cośm y też 
jm w  obec szerzącego się ą a  całym świecie p o ­
s tępu , w obec p rac  naszych  i wszelkiego rodzaju  
m o ra lno -um yslów ych  wysileń w ofierze p rzy n ie ­
śli? O dpow iedź na to pytanie, czyż się ds  zam ­
k nąć  w zb y tc iasn y ch  dla tak  ważnego przedm iotu  
k o re s p o n d e n c y jn y c h  ramach? A przecież dla czy­
tającej publiczności, która, j a k  sądzimy, ma p raw o 
w ym agać  od pism publicznych , aby  w n a d sy ła ­
n ych  z ró żn y ch  k rańców  kra ju  w iadomościach 
ześrodkow y wały m yśl jed n ą ,  treści i znaczenia 
pełną, d la  publiczności tej, dla ogółu m yślących  
i ś ledzących  za wszystkięnji przejawam i życia 
czytelników, taka  odpow iedź zdaje się być ze 
wszech miar po trzebną . Czy temu zadaniu o d p o ­
w iadają  tak  dziś rozpow szechnione ko rre sp o n -  
dencje  w p ism ach naszych, czy wszystkie  z w y ­
m agań jakiemi w os ta tn ich  zwłaszcza czasach  p o ­
częto zarzucać k o r re sp o n d en tó w  są  słuszne i mo-
źliwe do uskutecznienia, to ju ż  łiwestja  wcale ; us tanow ionej przez rząd  op ła ty  za naukę, lub 
innej natury , bo ju ż  też wiadomo, źe nic n igdy   ̂ n ieprzedstawienie  w szys tk ich  p raw em  przep isa­
nie ma łatwiejszego j a k  daw ać  morały  i nauki i ■ nych  dokum entów ) nie są  wciągnieni do tego
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Szli dąjój — a napisy, łacińskie wpół star­
te/porozbijane godła zakonu, wschody po ła­
mane i walające się szczątki ołtarzów więcój 
>fri m ówiły nad paplaninę Szymbelana. Gdy 
Wreszcie z tych wilgotnych, długich a cie­
mnych murów i sklepień Wyszli do ogrodu i 
cmentarza, wszystkim się podćzystem  niebem 
lżej i weselej zrobiło.

Między kościołem  a parkanem opasującym  
fco, była stara rola Boża pełna jeszcze nie 
hjpełnie zniszczonych grobowców; chwasty, 
iieJa i drzewa okryły mogiły pom iędzy któ- 
temi ścieżki nie ludzie ale zwierzęta poro­

b iły   Wśród traw w yglądały szare głazy

z rzewnemi gdzieniegdzie napisy, które jak 
mówi Święty Augustyn, więcćj dla żywych 
potrzebne były niż zmarłych, ale dziś i ży­
wym obojętne.

Szambelan o grobach tóż silił się opow ia­
dać równie ciekawe jak o klasztorze legen­
dy, nabyte pono za pośrednictwem pani Far- 
furskićj od miejscowych ludzi. W edług nie­
go w jednym z mauzoleów bezimiennych po­
chowani być mieli siedmiu szlachty rozsieka­
nych pod kościołem pa sejmiku; rodzonych 
siedmiu braci, na których rodzina w ygasła;—  
dalój była m ogiłą siedrnnastolętniej dziewicy, 
według Szambelana zmarłej z m iłości ku cio­
tecznemu bratu, z bardzo tragicznemi okoli­
cznościami; u nóg jej miał być grób narze­
czonego.

Nie wiem jak długo stałoby mu wątku 
na tę kronikę grobową, bo znał w istocie d o ­
skonale wszystkie kwiaty poezji rozwinięte 
na tych gruzach, gdyby panna Podkomorzan- 
ka pomodliwszy się po cichu nie zażądała  
przejść do pojezuickiego ogrodu.

B yła  to dziś przechadzka miejska dość ź le  
utrzymana, ale pełna cieniu i w piękne drze­
wa bogata! ulice z kasztanów i św ierków ;

stare w łoskie orzechy, zarośla ciemne wśród 
których gdzieniegdzie szlachetniejszy krzew  
przeglądał, —  poprzerzynane były ścieżkami 
wijącemi się w różne strony. Drzewa nie ob­
cinane od dawna i bujnie rozrosłe tworzyły  
jakby las dziwnie piękny bo z najrozmaitszych 
złożony roślin i najrozmaitszym pokryty li­
ściem.

Wśród niego stały jeszcze szczątki pomni­
ków dawnych i ślady pobożności, kapliczki 
opustoszone, altana z krzyżem, posąg Św ię­
tego Ignacego bez rąk i głow y, kompas ka­
mienny do którego już dawno nie dochodziło 
słońce...

XVIII.

Przechadzając się w milczeniu po starym  
ogrodzie, stanęli w łaśnie nad sadzawką któ­
rej kamienne ocembrowanie pokryło się 
mchami zielonemi, gdy na drugićj stronie jśj 
ukazał się m łody Żelizo z xiążką w ręku.

Podkomorzanka uśmiechnęła mu się ży­
czliwie, a chłopak tak się widokiem nowej 
dla siebie postaci panny Adeli zdumiał i o- 
nieśmielił, że mu jego Frank wypadł z ręki...

D oznał on silniej tylko może i nie broniąc
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spisu, choć niemniej przeto na kursa nieprzestają 
uczęszczać, to przeszła by ona z górę, tysiąc. 
Trzymając się jednak  urzędowego źródła, przy- 
chodziemy następnie do takich wywodóW: fa­
kulte t filologiczny ma 95 s łuchaczy, fakultet 
fizyczno-matematyczny, rozdzielony na dwa wy­
działy, ma na wydziale nauk przyrodzonych 43, 
a na wydziale matematycznym 73 słuchaczy, f a ­
kultet prawny 113, a medyczny 640. Nadto taż 
ogólna liczba wszystkich uczących się, rozdzie­
lona podług wyznań, pokazuje, że katolików jes t  
512, a wfeźelkich innych wyznań 452. Robiąc 
dalej z tego spisu wyciągi najbardziej nas mo­
gące interessować, dowiadujemy się, że z trzech 
naszych gubernji, czterech Litewskich, Królestwa 
Polśkić^o i dwóch białoruskich ‘znajduje się 664 

(więcej niż 2£3 ogólnej massy), z k tó ­
rych w stopniowym porządku wypada: na gu- 
bernję W ołyńską  189, na Kijowską 167, na P o ­
dolską 132, na Mińską 61, na W ileńską 38, na 
Grodzieńską 32, na Królestwo Polskie 22, na 
gubernję Mobylewską 14, na W itebską 6 i na 
Rówieńską 3.
. F W e s s o r  wykładający w tutejszym uniwersy- 
fedie.polityczną ekonomikę p. B unge, napisał 
pjźed kilku miesiącami bardzo interessujący arty- 
kg|, zamieszczony w jednem z pism w Cesarstwie 
^ c h o d z ą c y c h ,  w którym ze specjalną znajomo- 

a . śmiałym poglądem rozwinął 
uniwersytetów w ogólności, 

w^tej^rozprawie najobszerniejsze miejsce 
M W g f P  M S t .  na “ “ iwrersytet Kijowski, zna-
^ » y ^ f c i aĄ i ? A t U r a l n a ’ DaJleP ^ i  1 najbliżej.
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sądzić b umybłoWyb ruchu kraju, dla tego bie­
rzemy uniwersytet) że w nim właśnie - -  ja k  się 
nam zdaje — a nie gdzieindziej skupia się w yłą­
cznie oświata, przypadająca jak  to usprawiedli­
wiły cyfry, na / t części swojskiego i najbardziej 
nam blizkiego pierwiastku. Literatura nasza s ło­
wiańska, którą mówiąc o umysłowym naszym 
ruchu, wjrpadałoby do tejże kategorji przyłączyć 
szła tym samym co i w poprzednich latach to­
rem. Nie zdobyliśmy się na nic w ubiegłym roku, 
coby się pożywniejszą treścią, czy wyższym ta ­
lentem uwydatniało—zdążamy wszakże ża wami 
i za ogolnym rozwojem piśmiennictwa, a jak  mo­
żemy i jak  nas na to staje. To tylko pewna, ze 
żadna z myśli co się na ogólnej niwie literatury 
naszej wyradzają, nie jes t  nam tak obcą, jak  nie 
są różne wspólne nam wszystkim potrzeby. 
W  ostatnim czasie daje się zauważać nader po­
myślny jeśli go tak nazwać moźua kierunek mię­
dzy kończącemi nauki medyczne, lub tymi co je  
niedawno z chlubą dla siebie, a pożytkiem dla 
innych ukończyli, ku przepolszczeniu takich 
dzieł medycznej treści na których zbywało ciągle 
i zbywa studjującym tę ńaukę. Prócz oryginal­
nej rozprawy doktora i professora L: Góreckiego 
o której poprzednio wspominałem, gotuje się do 
druku również przez niego napisana rozprawa: 
o a usku ltacji i  perku ssji, nadto kończący w tym 
roku kurs medycyny p. Tadeusz Orzechowski, 
przetłumaczył dobrą i popraw ną polszczyzną 
dzieło nieinieckie Dra Gerlacha pod tytułem: 
Ogólna i  szczegółowa nauka o tkankach ciała  
ludzkiego , czyli mikroskopiczna anatomja—praca 
ta pójdzie już niebawem do druku do W arszawy 
a p. Adolf Trachtenberg, niedawno wyszły z tu ­
tejszego uniwersytetu doktór; tłumaczy farmako- 
ł°gJ6 Bucbheima. Co w tern wszystkiem jes t  do ­
brego i godnego uwagi,to,że ludzie biorący się do 
prac tego rodzaju, mają na celu przywłaszczenie 
literaturze ojczystej dzieł poważnej i nauczającej 
treści, ze dbają o wyłożenie zasad nauki, mającej 
tu tylu zwolenników, językiem własnym, p opra­
wnym i opracowanym i że nakoniec starają się o 
wprowadzenie coraz przystępniejszej i zarozu- 
mialszej polskiej terminologji medycznej.— Tyle 
o naszej umysłowej niwie.

Od czasu jak  się poczęły pojawiać w Ruchu 
muzycznym pełne treści i p raw dy korresponden- 
cje pisywane z Kijowa przez p. Dorószenkę.prze- 
stałem z mojej strony dawać wam wieści o na­
szej muzyce, nie dla tego by się o niej nie dało 
już  nic więcej powiedzieć nadto, co pisuje p, Do- 
roszenko, ale że bez wątpienia znajdują óhe wła­
ściwsze miejsce w piśmie wyłącznie tego rodzaju 
sprawozdaniom poświęconem. Dziś przy tvm o- 
gólnym poglądzie na nasze całoroczne sprawy, 
nie mogę choćby w kilku słowach nie nadmienić, 
że jak dawniej tak i teraz muzyka w Kijowie, j e ­
śli n ie,jest w stanie kwitnącym, to w każdym r a ­
zie w dość ruchliwym. Prócz ludzi oddanych j e j  
z powołania, prócz tych co pracują około niej dla 
stworzenia sobie uczciwego bytu, mamy tu takich 
wśród nas, co się muzyce eon araore oddają szu-

warzyszyć i wzrok tylko posłał za cudnem 
zjawiskiem czując się szczęśliw ym  że Adela  
raz ku niemu jeszcze ciekaw a głów kę zwró
ciła.

| kając w tern zadosyć uczynienia serdecznym p®‘ 
trzebom duszy, pociech i osłód moralnych. Ta­
kich ludzi moglibyśmy tu naliczyć poczet nie W3’ 
ły, że jednak  nie o ludzi tu chodzi, ale omy*1 
która się przez nich wyraża, więc powiemy tyl­
ko, że jeśli muzyka nasza nie nosi na sobie ced1 
i dążności postępowych, to w każdym razie żyj* 
ona życiem czynnem i uwydatniająeem się doś® 
wyraźnie. Miewamy tu dość częste i stałe wie­
czory muzykalne, słyszemy również dość częd® 
muzykę kościelną i słowem mamy jej dość d® 
syta. Ostatniemi nawet czasy doszła nas wieś® 
pocieszająca, że w salach jednego z gmachów 
publicznych mają się utworzyć sta 'e muzykaln® 
wieczory, do który ch prócz kształcącej się w mu­
zyce młodzieży, mają być zaWezWani i ci i  ama­
torów, cb mają za sobą zapas umiejętności i do­
świadczenia. Projekt ten jes t  dopiero wzawiązk0 
ale jeśli on ma przyjść i przyjdzie do skutku,nik1 
go zapewne lepiej i umiejętniej nie uskuteczni 
jak  znany tu powszechnie między nami z grunto­
wnej znajomości muzyki, p, Marceli Jasiński.

Nadmieniając o ruchu naszym muzycznym, ni® 
wypada przemilczeć o p. Michale Modzelewskim 
który i w ciągu minionego roku oddając się stal® 
i ze szczególnem zamiłowaniem muzyce, stwarz* 
sobie na tem polu coraz to samodzielniejsze sta­
nowisko. znauych już kilku jego utworów, o któ­
rych nawiasowo nadmieniałem, a które p. Doro- 
szenko z punktu widzenia jaki sobie z nich stwo­
rzył, w Ruchu muzycznym obszerniej choć ni® 
bez pewnych próżni, na wypełnienie których za­
wsze by go stać mogło ocenić, wydał p. Modze- : 
lewski kilka jeszcze riowych kompozycji basetlo- 1 
Wych, w których tdh tak śpiewny instrument po- 1 
zostaje zawsze wierny s iv oj ej roli i swojemu wy'  ̂
sokiemu zadaniu. Ogólny charakter śpiewów któ- ! 
re w tych kompozycjach na jaw  Wychodzą, ni® ' 
je s t  tyle smutny, ile wciąż serdecznie rzewny- 1 
Spotykamy tam cżigsto i Wesołe m otyka, ale te 
są jakby  tylko wspomnieniem czegoś i wnet ustę­
pują miejsca rzewności.

Juzbysmy na tem skończyli pobieżne sprawo- * 
zdanie o naszej muzyce, gdybyśmy się nie poczu- ( 
wali do koniecznego choć zkądinąd najsmutniej' ' 
ęzego obowiązku uczczenia patnięcizga'Słego wpO' 
śród nas dnia 2 Igo listopada tego roku ś. p- 1 
E dw arda Dobrzyńskiego, k tóry wszystek swój c 
czas więcej powiem całe swe życie, wśród pra^ * 
gorliwych o chleb powszedni, muzyce z r e s z tą '  
z całą serdeczną dla niej miłością poświęcał. Ni® 
upaść pod natłokiem suchej i przykrej pracy, ja- 1 
ką je s t  niezawodnie ciąg.e dawanie lekcji,'ni® 
stracić przy tem tego zamiłowania, tego ognia co 
tam gdzieś na spodzie serca tleje, wtenczas gdy 
to pełne ziemskich trosk życie, odrywa nas wcią^ 1 
od zaohceń czysto duchow ych ,- - to  dowód duszy f 
pięknej i nie satneini tylko materjalnemi widoka- t 
mi do ziemi przykutćj. Taką duszę miał nasz ko­
chany Edw ard Dobrzyński jako muzyk, jako  ar- c 
tysta. W  żyćiu towarzyskiem znaliśmy go również 
miłym i serdecznym, tylko to życie w ostatnich q 
zwłaszcza chwilach przy zawiązującej 8|ę choro- !

panna R e t r ó n ó l A " R ó t i - Alh-btf^i. 
c&u i W r & r t ą  !

—  To bardzo szczęśliw ie ,—  odpoWik'MŁ!ul? 
Ja chłodno zagad n iętym — przynajmniej w y­
czerpiemy odrazu ciekaw ość i będziemy spo*

oq mfi9solifi; v/ ęig opjnsbnritm-i1!
! “I ii O

h k ’jj^HA !JdacfbftWa— kKWjll'trź4dł 
ja & ff i  W ^ ^ i ^ t t i - d ^  wiw^Mrkjdłt' W^zfemię 
śł?cŁ<ni^tti.I?l)l'  ! ^  ' t flnł3,l l o n - S i i o ą  o id o is  a lb

10 li;

Przebiegłszy ogród chciał dalćj prowadzić 
ich pan W ędżygolski ku lasowi utrzymując 
że okaże gdzieś wejście potajemne do lochów  
którem wycieczki robiono z klasztoru, ale 
nikt nie był ciekawy, a  pan Joachim doradził 
zwrócić się nazad i póki jeszcze słońce było 
fia niebie, spojrzćć z pagórka na okolicę i 
miasteczko.
ft-Tak tćż uczyniono; —  w istocie widok ztąd 
ttył uroczo piękny i rozległy..... p0za mieści- 
ńlą‘ ńialowniczo rozrzuconą wśród sadów  wi- 
d&ć‘t>yło kraj pagórkowaty, lasy, stawy, w io­
ski, dwory które cudny tworzyły krajobraz 
gińłący w sinych m głach oddalenia.

która nieodstopując prawie chorój
hsmki m ało w życiu widziała świata, zachwy-
c?n ^ ł a  tą okolicą tak szeroką, ńrozmaico- 
ha i piękną. Dziecinnie objawiła sWą radość,
cisnąc się do ciotki, śmiejąc i wskazując jćj 
Wióśki'ł'dómy które tamta" po imieniu nazy- 
W ałk -W yićj chwili wszystkim ciekawym ba- 
d-abż^hi - Wydało się to dziewcze pospolitem

dziewczęciem  wsi, tyle w niem było naiwno­
ści i prostoty, ale gdy zapomniawszy o św iad­
kach przemówiła poetycznymi językiem m ło­
dości w którym już była dojrzałość cierpie­
nia —  zdumieli się wszyscy jakby do nicŁ 
kamienny posąg przemówił.

—  Matko moja, —  za w o ła ła  po chwili — 
jakże to ślicznym Pan Bóg ten świat nam
stw orzył, a jakim smutnym i tęsknym... c0
to za w esele zdaje się g0 oblew ać gdy nań 
tak człek patrzy z góry, z wysoka, —  a co 
tam smutku i żałoby pod tą zielenią i z ło ­
tem!!

—  Dziecię moje, -  westchnęła Podkomo- 
rzanka, — kto świat chce widzieć zawsze  
Wesołym i wielkim, zaw sze nań z góry pa-
trzóć powinien  a skrzydła przypiąć i ule-
cićć wyżej nadeń modlitwą i myślami.
i Ot juz plotą trzy po trzy! — ruszając 
ramionami mruknęła panna Petronella.

— Słyszysz asińdzka jak ona mówi!  —
zakrzyknął Szambelan, —  eo za w yrazyi ja­
ka myśl!

Stara panna ruszyła ramionami, Referen­
darz odchrząknął aby nie dać o sobie zapo- 
mnićc, i m iał juz cos dodać o polityczneffl
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jle. która przecięła pasrao dni jego , juz dlań b y -  
*' 0 trudne i poniekąd n aw et  uciążliwe. Ciągła pra-  
*' » coraz to p o g a rsz a ją c y  się  stan zdrowia, czę-
sl fto g 0 z grona życz l iw ych  i k och ających  go  przy-  
1' Jiciól w y r y w a ły  —• w ieczorek  ch yb a  m u zykaln y  
;!) w łasnym  domu, lub u k ogoś  u łożony, obudzał  
i* * nim resztki życia  ; rozpogod n ia la  zw yk le  
k Posępna i zam yślona twarz jeg o ,  o d ży w a ł nam  
v °a8z kochany E d w ard  i w idzie liśm y go  ja k b y  od-  

{Jlbdniałytn, ja k b y  n o w e m  życiem  od rod zon ego .
0 Iłowem w m uzyce  i dla m uzyki ca łego  siebie po-  
t chłauiał. O życiu  ś. p. E d w a rd a  i j e g o  zas ługach  
 ̂ po lu  tnuzyczuem, b ędziem y mieli zap ew n e  ja-

1 ^  obszerniejszy artykuł w Ruchu  m uzycznym ,  
i- *tóry poniew aż je s t  ruchem , p ow inien  w  sobie  
■■ ""eścic w szys tk ie  ważniejsze w yp ad k i z ż y c ia  mu- 
r Ocznego treściwiej 9pisane —  my się ogranicza-  
11 tą ty lko  krótką wzm ianką o śmierci przyja  
1 c*ela, k tórego wraz z tym i co go bliżej znali, w y -  
i> 5°kośm y szacow ali i szczerą, bratnią m iłością  ko-  
' «hali!

Z a led w ośm y d w ó c h  ty lko  nieco w ybitn iejszych  
1 °dcierii z kroniki naszego  tegoroczn ego  życia do-  
5 fknęli, a j  uż się sp ostrzegam y, źe dzisiejszy  nasz  
8 lst przeistacza zakres z w y k ły c h  k orresponden-  
1 cyjnych gaw ęd .  P osp ieszam  w ięc  do końca, s t fe -  
' ^czając się  już  w  kilku ty lk o  s łow ach  i odw ołując  
' *>ę zresztą do tego ,  com na różnych  m iejscach o
■ Wszelkich innych  przejawach  życia  tutejszego  

* m ych zesz łoroczn ych  sp raw ozdaniach  powie*
! 'kiał. Jeśli się tam n iew szystk ie  dało zebrać fa-
■ t̂a, toć  przecie w iadom o, że nie zaw sze to od nas 

Uleżeć m oże i że się c h w y ta  pod pióro to  c o j e s t  
Możliwe i w a r te  skreślenia, każdy z nas co z p ió-  
jem w  ręku notuje w szys tk ie  żyw otn iejsze  w s w o -

' ltł> zakątku przejawy obecu ośc i ,  pow in ienb y  dla  
°kreśleuia treści i d u c h a  tych  notat, p o ło ży ć  na  
loh czele za dew izę  ten oto  w ie le  zn aczący  w iersz  
^eśm iertelnego wieszcza:

„Chcąc mnie sądzić, nie ze mną trzeba być lecz 
we muie.‘f

D a  się on zarów no z a s to so w a ć  i do sp isu jących  
dzieje sw ojego  czasu  i do tych , k tórych  życ ia  i 
c*yuy służą za treść  do ś ledzeń, postrzeżeń i s ą ­
dów. A u g u s t  S c i s l a w s k i .

P. S .  D yrek cja  teatru k ijow sk iego , b ęd ąca  d o -  
*?d w  zaw iad yw aniu  rządow em , przeszła obecnie  
do rąk p. B o rk o w sk ieg o ,  k tóry  gm ach teatralny  
*e w szystk iem  co  s ię  w  uim znajduje, w y d z ierża ­
wił na lat kilka.

Wia d o m o ś c i  z a u r a sic z n e
T  i« I e #  r a w ;/-

T u r y n  12 s t y c z n i  a. Izba d e p u to w a ­
nych w ybrała  sw y m  prezesem  p. Hatazzi, w ice ­
prezesami zaś p p . D epretis  i T e ce h io .  W s z y s c y  
hzej należą do stronnictwa liberalnego.

Gazeta P iem oncha  ogłosiła  dziś artykuł, t y c z ą ­
cy się żeglugi na Dunaju.

Gazeta W enecka  donosi  o przybyciu  do tam e­
cznego portu trzech p a ro w có w  z wojskam i w y -  
pFawionemi z T ryestu .  • k■-  | ...     MM
stanowisku, gdy mu przeszkodziła popędliwa  
Podkomorzanka.

— Patrzmy, — rzekła, --..n asycajm y się 
i dziękujmy, rzadko podobna chwila w ży­
ciu się trafia  natura się dla nas ustróiła, a
my możeśmy usposobieni lepiej, by pojąć jćj
dzisiejszą piękność  W szystko jest chwilą
tylko, uniesienie, uwielbienie, modlitwa, pro­
mień słońca i — życie ca łe .....

Adela ca ła  była oczym a na tym obrazie 
którego barwy już powolnie blednąc zączy- 
nały i szarzeć, pierś jćj podnosiła się zwolna 
i powieka jakby łzą  nabrzmiała —  wielka  
tęsknota natury przemówiła do jćj duszy 
smutkiem wiekuistego, pragnienia.

—  Tam, —  rzekła wskazując w  dal sinie-
jącą na płomienistem niebie, -s— tam  cóż
to zk biały dworek, m ały jak m akowe ziarn­
ko żv tym pasie drzew ciemnych jaśnieje...

—  Dziecię moje, serce twoje przeczuło.....
Die mylę się, to Ohrów.

—  Tak! jam go odgadła!—  zaw oła ła  Ade­
la, —  postrzegłam go sercem nim rozezna­
łam oczyma; ta kolebka mojćj m łodości tak 
Już daleko odemnie w tak niepochwyconych  
thgłacb przeszłości. Teraz widzę... to Ohrów!

Gazeta m e d jo la ń sk a  zamieściła in ex ten so  m ow ę  
tronow ą króla sardyńskiego . (Ind .  Bel.)

L o n d y n  12 S t y  c z  n i  a.  Przed niejakim czasem  
k rólow a kazała staw ić  przed sobą sierżanta fran- 
cuzkiego Ąutraa, k tóry przy oddaniu działa prze­
słanego  królowej przez cesarza N ap o leo n a  miał 
nieszczęście , że inu n ogę  zgruchptano, i zapytała  
go: czy  je s t  za d o w o lo n y  z ugoszczenia  i o b c h o ­
dzenia się z nim, a przy odejściu podarow ała  mu 
złoty  zegarek z łańcuszkiem, (Neue P r .  Z t g )

P a r y ż  14 s t y c z n i a .  D zis iejszy  Monitor  o g ła ­
sza, że x iąże N ap o leon  odjechał do T urynu. N ie ­
o b ecn ość  xięcia ma trwać niedługo. C on st i tu t ion -  
nel  uznaje w  artykule przez pana R enee p o d p isa ­
nym, pog łoski o wojnie za m ylne i uważa w ojnę  
ty lko  w  takim razie za m ożliwą i p raw dopodobną,  
g d y  traktaty zgw ałcono  lub zagrożono. (N. P . Z )  

A M E R Y K A .
Piszą z N o w e g o  Y ork u  pod dniem 28  grudnia  

r. z. do Ti mesa:  ■ - U t

K on gres  j e s t  ju ż  od m iesiąca otworzon y , a j e ­
dnakże nic jeszcze  nie zrobiono. Liczne n a lega­
nia ze strony prezydenta  zosta ły  bezskuteczne;  
d eputow ani nie zajmują się ani dochodam i publi- 
cznemi, ani marynarką. W  takim rozstroju zo s ta ­
ją stronnictwa w  łonie kongresu  i taka bezsilność  
rządu, iż p raw d op od ob n ą  j e s t  rzeczą, żen ić  w c ią ­
gu teraźniejszych obrad się  nie zrobi, ch yb a  ze 
nieszczęśliwe w ydarzen ia  z flibustjerami zw rócą  
u w a g ę  opinji publicznej.

S tronnictw o rządow e, albo raczej stronnictwo  
dem okratyczne, w ie lce  się różni w  zdaniu, kto ma 
być następcą  teraźniejszego prezydenta  p. B u c h a ­
nan. W  opozycji również nie ma jed nośc i .  R epu­
blikanie, którzy są  w  mniejszości w  obu Izbach  
zgodnie działają, lecz pew na  część  opozyąji trzy­
ma się zdała i od  dem okratów  i od republikanów.

Dziennik Union  w y c h o d z ą c y  w W ashingtonie,  
nie przestaje się zajm ow ać w y sp ą  K ubą i p ro p o ­
nuje teraz nabyć j ą  od  Hiszpanji, będącej dłużni-  
czką S tan ów  Z jednoczonych . Przyw ożen ie  n ie­
w o ln ik ó w  na brzegi Georgji przez y a c h t  W a n d e­
rer .  zwraca u w agę publiczną i s tanow ię zap ew n e  
będzie n o w y  punkt w programach w yb orczych  
na rok I8 6 0 .  Jakkolw iek  inogą b yć  przesadzone  
fakta, p rzypuszczać zaw sze  musimy, iż opierają  
się na prawdzie. Utrzymują, iż nietylko-ten jeden  
okręt przyw ozi Afrykanów do plantacji p o łu d n io ­
w y c h .

Rząd pociągnął już do odpow iedzia lności  tych ,  
którzy  gw a łcą  praw a i zapewne, z energją działać 
będzie. Lecz to jed yn ie  posłuży  do w yd atn iejsze­
go  w yróżnienia  s ię  opińji stronnictwa sprzyjają­
cego  h andlow i niewolnikami. A  trudno zaorze-O *
czyć ,  iż na pobrzeżach zatoki nader liczne j e s t  
stronnictwo, które pragnie w znow ien ia  dow ozu  
m urzynów. W ię k sz o ść  j e s t  mu w praw dzie  p rze­
ciwna, lecz  to nie przeszkadza, ab yśm y w  roku  
1860 widzieć nie mieli faktów je sz cz e  więcej ra­
żących .

W szysck ie  poruszenia flibustjerów zmierzają do  
tego  sam ego  celu: zw y k le  n abyw ają  oni g r u n ­
ta, gdzie praca n iew oln ik ów  je s t  potrzebną, tr/.e-

a nad nim unosi się święty duch mojej przy- 
branćj matki  Patrz ciociu, błysnęło słoń ­
ce i oblało mój kątek jakby deszczem ja ­
sności... na pożegnanie... Ten wierzchołek  
drzewa... a! znam go, to stary świerk pod o- 
knami naszemi, te zaokrąglone kląby, te lipy 
gdzie stała ław ka moja i był mój Ogródek 
dziecinny, tam dalej ta plamka jaśniejsza to 
stawek za grobelką w ogrodzie... A oto krzyż 
na rozdrożu piaszczystem gdzieśmy na prze­
chadzki chodziły.

Dni moje jasne, szczęśliwe dni m oje,— za­
w oła ło  dziew cze połykając łzy , —  czyż ni­
gdy a nigdy nawet mi -we śnie nie powróci­
cie? nigdyż duch mego anioła stróża co mnie 
na swych w yk ołysa ł kolanach nie zjawi się 
już przy mnie nawet w ciężkich chwilach? 
więc na zawsze zapadły podwoje za pierw­
szą xięgę żywota którćj wrażenia z la ły  się
jak tysiące gwiazd w jeden pas złotolity?....
Bywaj mi zdrowa spokojna m łodości, ciche 
lata dumania, witaj sieroctwo i cierpienie i 
dolo nieznana a!

I zakryła sobie oczy zapłakane pochylając 
się ku Podkomorzance nie mnićj od nićj roz­
czulonej i wzruszonej.

W szyscy słuchacze o których Adela na

- o i i b m t  X ćosoli Udem w  oill v i  / n y b r i o J  w yL~ 
ba więc ich później k u p ow ać ,  ch cąc  z  gruntu k o .  
szyśjdiwtooptód-.f m u f  • - f i  .nulnoisxs

Rzut oka przelotny na rok ubiegły, p rzekony­
wa nas, iż jeś l i  taż sama administracja się u trzy­
muje, to jed yn ie  dla tego, iż w Stanach Zjedno­
czon ych  rząd może nie posiadać w iększośei,  a j e ­
dnak zos taw ać u w ładzy. D o ść  jest  bowiem z a u ­
w ażyć ,  iż cztery w oln e  stany, które n iegdyś g ło­
s o w a ły  za panem Buchanan, dziś przeszły do o-  
pozycji.

Kalifornja je s t  jed y n y m  krajem, który pozostał  
wiernym stronnictwu demokratycznemu. S tr o n ­
nictwo to ma przew agę na południu, w  wielkich  
miastach hand low ych , takich np. jak N o  w y -Y o r k  
i w  wielu okręgach na granicy stanów w o ln yclb  
Lecz okręgi północne przedstawiają n ieprzerwa­
ną linję reprezentantów przeciwnych niewolnir  
ctwu. I jeżeli republikanie pozyskają w ięk szość  
w  p rzyszłych  Izbach, to jedynie  zawdzięczać ją  
będą wielkim miastom hand low ym  północnym .

W końcu stycznia roku zeszłego, kraj był ob ­
c iążony długami, k tórych  nie mógł płacić. Ztąd  
p ow sta ły  o w e  przesilenia finansowe (które i na 
E u ro p ę  oddziałały). Od tego  czasu- w ypłaty  się  
zw ię k szy ły  i handel zew nętrzny n ieco się ożywił,  
lecz za to wew nątrz stagnacja.

R uch na kolejach żelaznych znacznie się zmniej­
szył. W ie le  tow arzystw  p oczyn iły  ze swemi w ie ­
rzycielami układy, których  potem nie będąc w  Sta­
nie w ypełn ić ,  zm uszone w ięc zosta ły  do n o w y c h  
u stępstw .

Zbiory w zachodnich  częściach kraju, na które 
najwięcej rachowali d łużnicy w  sw y c h  kłopotach  
finansow ych, nie odpow iedz ia ły  ich oczek iw a­
niom. T e  i tym podobne przyczyny przyłożyły  
się niemało, iż d aw n y  ruch h an d low y  nie w zn o ­
wił się w  kraju, zmuszając go  ciągle do robienia  
likwidacji.  ( Jou rna l des  D eb a ts .)

A N  G L J A.
—  Mało dzienników zajmuje się dziś kwestją  

w łosk ą , a te które o niej wspominają, twierdzą,  
źe już  wyrzeczono pod w zględem  ścisłej neutral­
ności, którą powinna za c h o w a ć  Anglja w  razie  
zajścia między Francją i Austrją. Artykuł w Pres- 
se  bardzo słabe zrobił wrażenie. Chociaż d o s ło ­
wnie ogłosiła: »że cesarstw o  nie m oże się  z żadną  
rew olucją  sprzymierzać," jednak z tego nie w nio­
skują, żeby nie miało udzielić p om ocy  W łoch om  
powstającym  przeciw Austrji. K orrespondent do  
M orn in g  H era ld  jed en  z p ierw szych  robi uwagę,  
źe pisarz francuzki pożera sw e  w łasne s łow a, gd y  
utrzymuje, źe cesarstw o  francuzkie j e s t  sp rzy ­
mierzeńcem każdej sp raw y  słusznej, i źe nie może  
być obojętnem na stan W ło c h .  W  końcu d zien­
nik gabinetu D erby wyznaje, źe wątpi bard zo ,że­
by ca łość  artykułu w P re s se  zdołała u spokoić  du­
cha, jak go  tenże dziennik uważa, rew olucyjnego .  
Później dodaje, że jeżeli  te usiłowania są  rzeczy­
wiście wyrazem  zapatrywania się  rządu, ża łow ać  
należy  źe się pojawiają tak późno i w  s łow ach  
tak dwuznacznych.

D oku m enta  od noszące s-ię do sp raw y C h arles -  

Georges,  przedstawione izbom portugalskim, w y -

chwilę była zapomniała, stanęli zdziwieni 
tym wybuchem tak w ich życiu niezwyczaj­
nym i głęboką obnażającym boleść, nikt 
nawet stara panna nie śmiał ust skrzywić 
do uśmiechu, przerażenie jakieś m alowało  
się na twarzash pytająco ku sobie poobra- 
canych.

—  Bóg z tobą, —i odezw ała  się panna 
Podkomorzanka — uspokój się moja droga, 
jesteś przy mnie i nie sama na świecie... ser­
ce to będzie się starało nienagrodzone o s ło ­
dzić ci straty...

— O! ja o tem wiem, —  zaw oła ła  Adelą, 
ale pozwól mi pożałow ać przeszłości, ja wie­
rzę w jutro, a wczorajszych dni p łakać mu­
szę, bo rai serce wzbiera łzam i, bo rai się dzie­
cinnie wymodlić płaczem potrzeba... Ale ot... 
rzekła nagle ocierając oczy i strojąc twara 
uśm iechem,—  oto już jestem wesoła, —> śpo- 
kójna, i..... twoja na zawsze.

To mówiąc rzuciła się w objęeia ciotki, 
która ją  uścisnęła w milczeniu.

[Dalszy ciąg nastąpi.)



Ezly w Londynie ty lk o  w malej ilości, Z trudno­
ścią przychodziło dziennikom uzyskać rzadki ich
exemplars. W s z e la k o  z czytania mniej więcćj po­
bieżnego, można było  ustanowić sposób zacho­
wania się gabinetu Derby w tej sprawie. Econo­
m ist z dnia 8 stycznia przytacza dosłownie po­
wody, które znie woliły lorda Malmesbury do po­
radzenia Portugal ji aby zupełnie poddała się woli 
Francji. Dwoiste to były powody w dwóch r ó ­
żnych epokach: A m basador angielski, powiada 
ów dziennik, ucieltł się nie do pierwszego środka 
zarad-czego lorda Malmesbury, odnoszącego się 
do możliwych nieregularności podczas zabrania, 
ble do drugiego, wspominającego o możliwych 
nieregulamościach po zabraniu, jako do dowodu 
dostatecznego, aby zalecić rozległe ustępstwo 
Francji. Jakież są te nieregularności? Nie przy­
taczają nam ich, i bardzo mało dbamy o nie.

(L eN o rd )
A U S To. R  J  A'.

W iedeń 12 s tyczn ia . Xiąźe Modeny przybył tu 
wczoraj z Ebenzweier, a po krótkiem zabawieniu, 
znowu.przez Triest uda się do Modeny. Przybył 
także z Medjolanu do Wiednia baron Ledever, na 
którego tam zbójecko napadnięto. Niestety, po>- 
dobno adjutant jego już uległ pod ranami przy tym 
napadzie otrzymauemi.—Jak słychać, druga córka 
ministra spraw zagranicznych hrabiego Buol, za­
ręczoną jest hr. Karoly, przeznaczonemu na posła 
d-o Kopenhagi. Na córkę hr. Buol, przypada wiel­
ki majątek ałlodjałmy domu xiąźęcego Szenburg, 
albowiem małżonka hr. Buol jes t  z domu' xjąźąt 
Isenburg-Birstein.

ZiInnsbruck pod dniem lOtytn stycznia donoszą, 
że stójący taini strzelcy cesarscy otrzymali przed 
czterema dniami późno wieczorem rozkaz telegra­
fem przysłany, aby nazajutrz ranintko wymasze- 
jowali, & otl owego czasu wojsko za wojskiem 
z Salzburga przybywając, tą samą przez Brenner 
udaje się drogą. Urzędowa gazeta Medjolańska 
ogłasza całkowitą mowę tronową króla sardyń- 
skiego; Austrja chce pokazać, źe się nie lęka jej 
wpływu na Lombardezyków. ] ..i j, •> ;

' Mniemamy że źródło jes t  pewne z którego Czer­
piemy wiadomość, źe nową pożyczkę austrjacką 
w ilości. 52 iniljonów guldenów zaciągnięto od do­
mu londyńskiego Rotszylda. Obligacje w obieg 
wypnścić się mające, przyniosą pięć od sta, ale 
wjakiai kursie pożyczka przyjętą została, dotąd dla 
braku pewnych eyfrtpodać nie możemy. W k ró t­
ce spodziewamy się, i to w ciągu bieżącego- m ie­
siąca, urzędowego ogłoszenia warunków tej po­
życzki.

W dopełnieniu bezwarunkowego zakazu w ywo­
zu i przewozu broni i amrfaunicji db Serbji i XięZtw 
Naddunajskich, ogłoszono teraz źe do przedmio­
tów zakazem objętych, należy także saletra, siar­
ka i ołów. i. (Neue Pr. Z  tg.)

F R A N C J A .
P aryż 12 styczn ia . Wmiej-sce noty zaspakaja­

jącej, którą się spodziewano znaleźć w Monitorze, 
a w ostatnim razie w Constitułionnelu, w Paryżu 
rozeszła się pogłoska, źe bal wTuileriacli, który 
miał miejsce w dniu wczorajszym, nader był zn a ­
czący. W samej rzeczy bal ów miał dość charak­
terystyczną fizjonomję, mówiono bowiem na nim 
tylko o wojnie; o skutkach i dalszych możliwych 
jejynastępstwach i t. i f. d Nietylko znakomitości 
wojenne, lecz i wysocy politycy bardzo żywo po­
wstawali na Austrję. Nieobecność przytem ambas­
sadors austrjackiego, który jak donosiliśmy z po­
wodu żałoby urzędowej, na balu się nie znajdo­
wał, niemało się przyczyniła do swobodnej roz­
mowy. Rozbierano Więc kwestjC s tra teg iezuerka■ 
źdy według upodobania- przeprawiał i rozstawiał 
wojska franeuzkie po za -Alpami; Wszystkie te 
gadania są za prawdę tylko objawem indywidual-j 
nych usposobień, ale zawsze pamiętajmy, źe się 
to działo w Tuileriach, a z czego się przekonywa­
my,'źe-spi-ą^y włoskie moóno zśjtóują nietylko 
śWWt 'Urzędowy 'i wtjjśkowy, lećz naród'cały. 
•jiiKiąże Napoleon, który był także na tym balu, 
pczyjtnował powinszowania z powodu przyszłego 
,svł0g° BJałźfÓ6tyą( zapowiadając rychły swój wy-, 
jazd do ^ y ry n u ;  (J,u-Ś nastąpił. Patrz telegramy.) 
Xiąźe jako minister osad, wsiądzie na okręt w o­
jenny i odpłynie do Genui. Ośmosób towarzyszy 
xięciu w tej podróży. Małżeństwo xięćia układa­
jące się w brew* tradycjonalnym zwyczajom w po­
dobnym razie, obchodzi nietylko świat finansowy 
i polityczny, lecz budzi także zajęcie i ciekawość 
tutejszej publiczności. Xiez'niezka, Matylda nie ma

kiego i nadzwyczajnej piękności. Podobną je s t  do 
najpochlebniejszych portretówMarji Teressy, k tó­
rej jes t  wnuczką przez swoją matkę, także w swym 
czasie jedną z najpiękniejszych xręźniczek Euro 
py. Mając tyle przymiotów, córka króla sardyn 
skiego, spodziewać się może nader sympatyczne­
go przyjęcia ze strony ludu francnzkiego, wcale 
nieobojętnego na zewnętrzne wdzięki osób współ 
nego stanowiska.

Wracając wszakże od kwestji matrymonjalnych 
do politycznych, zapewnić możemy, iż nie jeszcze 
stanowczego nie zdecydowano, dopóki nie nadej­
dzie odpowiedzieć gabinetu wiedeńskiego, z której 
Się dowiemy, czy Austrja ustępuje, czy też opie­
ra powtórnemu i jednomyśluemn żądaniu mo­
carstw europejskich, aby formalnie odwołała‘roz- 
kaz darty wojskom nad granicą serbską stojądym 
przejścia takowej na pierwsze wezwanieTeprezen- 
tanta tureckiego w Belgradzie. Nie mówimy wszak 
że, aby i inne negocjacje nie miały byćprowadzo- 
ne, lecz dopóki ta odpowiedź nie zostanie nade­
słaną, dziś z rana jeszcze nie nadeszła, taż sama 
niepewność, toż same wahanie, (istotna przyczy­
na strachu spekulantów, a gorsza od rzeczy wisto- 
ści), przemagać będzie w obecnym stanie rzeczy. 
Z d w ó ch  zaś jedno nastąpić musi,albo przyjaciel­
skie rady dane dworowi wiedeńskiemu wezmą gó­
rę i hr. Btiol ustąpi, a w takim razie bardzo mo- 
źliwem będzie, iż mocarstwa zwołane zostaną na 
kongres i wspólnie, zgodnie usuną trudności gro 
źące wojną; albo też Austrja stawi opór, a wów­
czas obawiać się należy, aby rzeczy do tego stopnia 
si§ nie pogorszyły; iż jednej i drugiej stronie nie­
podobna już będzie cofnąć zarządzonych środków 
i wydanych rozkazów. W  jednym lub drugim r a ­
zie stan niepewności, powątpiewania fi obawy, 
w jakim się obecnie znajdujemy, dłużej trwać nie 
może. ' ■

Tylko w pierwszym razie, to je s t  gdyby rzeczy 
się zgodnie ułożyły bądź czasowo, bądź ostate­
cznie, wszystkie dzienniki francuzkie na wpół-u 
rzędowe, a nawet urzędowe nie omieszkałyby 
szeroko się rozpisywać, źe wszystkie pogłoski 
wojenne najmniejszej nie miały zasady, któraby 
je  usprawiedliwić mogła. Nie powiadamy aby ko­
niecznie to tniałó nastąpić, lecz gdy podobne h a ­
sło dane będzie dziennikom, nie zadziwi ono na: 
szych czytelników. Kończąc to całe rozumowa­
nie przychodzimy do tego wniosku, iż obecny 
stan rzeczy vvkłada na nas obowiązek, jeśłi nie- 
chcemy z nienacka być póchwyconemi, zachować 
wielką ostrożność i oględność w przyjmowaniu 
tak wieści niepokojących jako też głoszących p o ­
kój. gdyż obawa pierwszych i nadzieje drugich, 
najczęściej nie dozwalają nam wiedzieć istotnej 
prawdy. y

— Dziennik Presse  rozpoczął szereg artykułów 
mających na celu, źe interwencja Francji we W ło 
szech, niekoniecznie pociągnęłaby za sobą wojnę 
powszechną. 1 (£e Nord.)

S E  R B J  A.
Z Pesztu donoszą, źe pełnomocnik serbski w K on­

stantynopolu. Kaku-Kjchaja Milan A. Petronieje 
wież, w wilję Bożego Narodzenia (5 stycznia) u- 
wTadomił rząd tymczasowy telegrafem: źe w ybór 
xięcia Miłosza będzie zatwierdzony, skoro s toso­
wnie do życzeń Turcji,' przybędzie osobiście do 
Konstantynopola. Turcja nieómieszka uznaćrządl 
tymczasowy. ‘i- ; Ó. 1 .. mr.oos

Rząd tymczasowy udzielił swemu Kapudjcbai 
(pełnomocnikowi) instrukcje w takiej treści, źe 
przybycie Miłosza do Serbji, je s t  niezbędnie po- 
trzebnem dla zagładzenia pomiędzy ludem wszel­
kich wątpliwości, i dla ustalenią pokoju wewnę­
trznego w kraju; na wiosnę przecież niewątpliwie 
przybędzie do Konstantynopola dla otrzymania 
inwestytury. Tymczasem następujący telegram 
Miłosza z Bukareśztn nadszedł. YRządowi tymcza­
sowemu Serbji. Zrobiłem kroki potrzebne, abym 
się teraz nieudawał do Konstantynopola, tak dla 
pory zimowej, wieku i zdrowia mojego, jak  dla 
woli narodu, że.byrn jak  najprędzej do. ojczyzny 
przybył. Otrzymałem zapewnienie, źe W ysoka 
Porta te powody,za słuszne uznaje i źe zatwier­
dzenie w tym względzie nastąpi. Deputacja j a d ą ­
ca lądem, w tych dniach tu przybędzie, a tymcza­
sem spodziewam się źe wszystko do mego odja­
zdu będzie gotówein. Bywajcie zdrowi, pozdrów­
cie odemnie naród cały, życzę wam wesołego Bo­
żego Narodzenia.^ . . .. .

Z Belgradu w dniu 13tym stycznia telegrafem 
uwiadamiają, źe akupęzyna zawezwała senat, aźe-

jes/cze skończonych lat 16tu jes t  wzrostu wyso- [ by przyśpieszył przybycie xiecia Miłosza i zatwier­

dzenie godności jego dziedzicznej, którego jak  sły­
chać Turcja odmawia. —Augsburgska Allgemeint 
Z eilu u g  dodaje nadto: W  tych dniach przybyło
do Wiednia dwóch ajentów z Wołoszczyzny, z a­
świadczeniem, źe w jego imieniu pragną zacią^nąó 
dług na jego dobra w ilości 200,000 guldenów 
W prawdzie toczą się tikłady względem pojedna­
nia starego Miłosza z synem jego ‘Ścięciem Micha* 
łein, ale dotąd okazały się bezskuteczne.

(Neue Preussische Zeitung) \ 
W Ł O C H Y .

Piszą 7. Medjolanu pod d. 8:
Medjolan jes t  przepełniony wojskiem. Zabrakło 

już koszar w mieście, mieszkańcy więc są zjnu* 
szeni pomieszczać żołnierzy. A trzeba będzie ja­
szcze ulokować 50.000 żołnierzy, którzy, według 
Gazety W iedeńsk ie j , opuściwszy stolicę austrja" 
cką i jej okolice, do nas przybywają. Będziemy 
więc mieli armję nie 100 tysiączną, lecz i 50,000 
wynoszącą.

W tej chwili przechodzą przez Corso france- 
sco trzy baterje artylerji z znaczną amunicją i ba­
gażami. Przybywają one zapewne z kolei żelaznej 
weneckiej. W ciągu dnia przybył do nas oddział 
złożony z loOO ludzi. Częściej podobnego wido­
ku spodziewać się możemy.

Roztropne postępowanie garnizonu i trafnero*" 
porządzenie wszystkiemi temi manewrami, nadaj? 
krajowi pozór zupełnie spokojny. Obecność aref 
xięcia w Medjolanie, przykłada się nie mało d? 
umiarkowania rządu. Co do powstania, to z ka­
żdym dniem staje się ono więcej zagadkowemu, b? 
rzecz naturalna, że przecież nie między ludem ’ 
armją rzecz się rozstrzygnąć może. (Le Pi ord)

LITERATURA PSRJODTCSITii.
iPod znakiem gwiazdki czytamy w Gazecie Co- 

dziennej  o nader chwalebnein przedsięwzięciu 
obywateli ziemi Gostyńskiej, żeby do miasta n? 
zimę nie zjeżdżać, balów publicznych nie dawaó 
lecz po staremu, czyja możność, przyjmować 
u siebie sąsiedzkie kółko, podejmując gościnnie, 
ale bez przepychu i zbytków, bez udawania pana, 
bez rujuowania się dla pychy. Gdyby to jeszeźe 
dodać: bez s-ztosa i djabełka! Prawdę bo mówi 
sprawozdawca pod gwiazdką, że mnożące się 
coraz bardziej w kraju naszym kasyna wystu* 
dzają życie rodzinne, podkopują miłość dom« 
i swoich; u nas przynajmniej w Warszawie o do­
wody na to niezbyt trudno. Z dalszego ciągf
rozprawy „O strojach kobiecych'1 notujemy, ź« 
,;w każdej fałdzie sukni damskiej, w każdym splo­
cie warkocza je s t  cząstka duszy kobiety,1' kiedy 
przeciwnie: ,,z istotą m ężczyzny  ubiór żadnego 
nie ma związku.1' (O jakim to ubiorze mówi au­
torka czy autor?).

Dowiadujemy się z Kurjera,  że wczoraj na uli­
cach miasta ukazała się pierwsza kareta z nume­
rem dorożkarskim.—■— W krótce mamy inieć przy­
jemność usłyszenia pożegnalnego  koncertu pani 
Gomez-Wołowskiej, pierwszej śpiewaczki w No- 
wym-Yorku, której towarzyszyć mają pan Cola- 
santi, s ła w n y  Ophicleista (nie wiemy, dla czego 
K urjernad  pierwszem i  kładzie trema (i), ale rzec* 
tę na jego godną wiarę przepisujemy) i pan Z y­
gmunt-Alexander Wołowski, fortepjanista. -
Pan Debraine, s ł y n n y  magik , występując dziś i 
wę czwartek w Dolinie Szwajcarskiej, „ma jednę 
ze sztuk nadzwyczajnych, którą jako  nowość za­
chował na te dwa przedstawienia."
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